
CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed 
30 groszy, w tekście 58 gr., 
za tektsam 25 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 26 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuttuiących 
pracy 5 gr. za wyraz. Nai­

rn nie) 1 zi.
Konto czekowe P. K. O. 

Warszawa 65.070

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

Zł. 2.00
] Adres redakcji i administra- 
| cii: Piłsudskiego Nr. 8, leie- 
] fon 4-97, telefon mieszkania 
I redaktora 6-92, telefon redak- 
■j cji nocne! i drukarń 4-94.
| Konto czekowe P. K. O. 

Warszawa 65.070

Nakład 17306 egzemplarzy. '
Rok III. Nr. 290. Sosnowiec, piątek 7 grudnia 1928 rofcu.___  Cena numeru 10 groszy.

Organ demokratyczny niezależny.
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Rewizja konstytucji uchwalona.
WARSZAWA, 6. 12. (wł.) Na 

V (łzisiejszem posiedzeniu komisji kon­
stytucyjnej pos. Piłsudski przedsta­
w ił szczegółowo wszystkie wnioski, 

\zgłoszone w toku dyskusji i wyja­
śnił ich wzajemny stosunek. Następ­
nie przemawiali posłowie Kiernik, 

jLiberman, Bagiński, Winiarski, Błaż 
' kiewicz i Piasecki, stawiając bądź 
propozycje, bądź bliżej je uzasad­
niając, poczem przystąpiono do g ło ­
sowania.

Odrzucono wniosek klubu ukra­
ińsk iego  przejścia do porządku 
dziennego nad wnioskiem BB., bę- 

Idącym przedmiotem obrad, a przy- 
fjęto wniosek większości klubcw 
' treści nasiępującej: Na podstawie 
(art. 125 ustęp 5 ustawy konstytucyj­

nej z dn. 17 marca 1921 r. sejm 
przystępuje do rewizji konstytucji. 
Uchwała ta oznacza początek po­
stępowania rewizyjnego. Podstawę 
rewizji będą zgłoszone wnioski bądź 
przez se m, bądź przez posłów w 
trybie ustępu 2 § 125 konstytucji. 
Pozafem pos. Komarnicki i Piase­
cki przedstawili wnioski mniejszości. 
Pos. Komarnicki, w sprawie moż­
ności przedsiawiania wniosków, ma­
jących tylko 15 podpisów, pos. Pia­
secki zarówno co do meritum, jak 
co do opin i komisji regulaminowej. 
Na szczegółowe postanowienia, nie 
odbiegające od ogólnego regula­
minu Komisja zgodziła się bez g ło­
sowania.

( skiego, w sprawie nadużyć przy wyjaśnienia przez n. i. k , do której 
(sprzedaży i wydzierżawianiu ma- komisja się zwróciła,

Reforma rolna w kom. budżetowej.
WARSZAWA, 6. 12. (wł.) Na dzi 

' siejszem posiedzeniu komisji budże­
tow e j, po załatwieniu sprawy kon­
fiskaty »Bzienniką Wileńskiego®, 

(przystąpiono do obrad nad budże­
tem ministerjum reform rolnych. 
Sprawozdawca pos. Sanojca przed- 

, stawił 5 sposoby, przy pomocy któ­
rych może być przeprowadzona re­
forma rolna: 1) przez wywłaszcze­
nie bez odszkodowania, 2) przez 

I jednorazowe przejęcie przez rząd 
' obszarów ziemskich, przy pomocy 
( _  

Niesamowita paczlca
„Słowo

w gmacłiy dziennika 
Polskie1®.

Dyr. drukarni p. Skrzyczyńskf ranny.
LWÓW, 6. 12. (w ł) Dziś około 

[  gcdz. 1 popołudniu przybył do 
jgmachu dziennika »Słowo Polskie« 
posłaniec z pakun iem. Po zło­
żeniu pakunku na stół, posłaniec 
się odda.ił. Gdy dyrektor drukarni 
paczkę otworzył nastąpił wybuch 
©kutkiem którego w lokalu wylecia-

WIEDEŃ, 6. 12. (w ł) Dzienniki 
«?onoszą z Nowego Jorku, że w pro­
wincji Maddalena (Kolumbja) panu­
ją niepokoje. 30 tys. robotników 
rozpoczęło strajk, poprzecinoło dru­
ty telegraficzne i pozrywało tory, 
w celu przeszkodzenia transportom 
wojsk. Doszło tu już do starcia

Czy Szwajcaria ma subwencjonować 
emigrantów rosyjskich ?

BAZYLEA, 6. 12. W czasie o- 
brad nad budżetem szwajcarskim na 
rok 1929 ze strony socjal demokra­
tów zaprotestowano przeciwko wsta­
wieniu do budżetu pozycji w sumie 
130 tys. fr. na zapomogi dla ubo­
gich uchodźców rosyjskich. Radca

związkowy Haberling oświadczył, 
że subwencja ta jest konieczna, po­
nieważ uciekinierzy z Rosji prze­
bywają w Szwajcarii już od r. 1915, 
1916 i 1917 i że nie istnieją dzi­
siaj możliwości powrotu ich do oj­
czyzny.

Nadużycia przy sprzedaży majątków 
w wojn kiei@c§tiema

WARSZAWA, 6. 12. (wł.) Ko- jątków państwowych w wo’ewodz- 
^misja reform rolnych obradowała twie kieleckietn. Decyzję w fei spra- 

dziś nad wnioskiem pos. Kwapiń- wie odroczono do czasu udzielenia

obligacyj, 3) przez dobrowolną par­
celację.

Sprawozdawca jest zwolennikiem 
pierwszego sposobu, aczkolwiek bo­
wiem będzie to ze szkodą dla wiel­
kich właścicicieli ziemskich, to jed­
nak kilka setek ludzi uzyska war­
sztat pracy. Wreszcie pos. Sanojca 
wykazuje trudności, z jakiemi bory­
ka się minister Staniewicz, oraz o- 
grom pracy, dokonanej przez to mi- 
nisterj urn.

Stara zdrowia króla Jerzego poprawia się,
LONDYN, 6. 12. (wł.) Wydano zmaiała. Ogóiny stan zdrowia kró- 

dziś biuletyn o stanie zdrowia kró- la poprawia się, infekcja, aczkol- 
la Jerzego stwierdza, ze król spę- wiek w dalszym cięgu niebezpiecz- 
dził noc dobrze. Rano temperatura na nie rozszerza się.

Piaskiem w oczy i nożem w bok.
Teror prowodyrów strajkowych skończył się aresztowaniami

Stan wojenny w prowincji Maddalena.

KRAKÓW, 612. Wczoraj aresz­
towano kilku robotników, najwybit­
niejszych prowodyrów strajku i dzia­
łaczy PPS. lewicy na terenie po­
wiatu chrzanowskiego (woj. kra­
kowskie).

Aresztowanych podejrzewa się o 
tworzenie bojówek terorystycznych 
i znęcanie się nad robotnikami, któ­
rzy złamali strajk w fabryce loko­
motyw w Chrzanowie i podjęli 
pracę.

Aresztowani napadli na pracu­

jących i poranili ich nożami. W na­
padach brały również udział żony 
»działaczy«, zasypując oczy pia­
skiem.

Aresztowano Ławrencika Danie­
la, Naglika Andrzeja, Trzeciakow­
skiego Teofila, Litwornia Fr. i pa­
ru innych.

Sam strajk, prowadzony od po­
czątku przez lewicę P P S , jest tuż 
obecnie złamany, gdyż na ogólną 
liczbę 1200 robotników prawie wszy­
scy podjęli pracę.

Powojenna tandeta sieje śmierć
i zniszczenie-

Nowowybudowana fabryka runęła. 4 robotników zabitych,
trzech rannych.

Z pod gruzów wydobyto 2 ro- 
botników zabitych, dwu ciężko ran 
nych zmarło w szpitalu, trzej po-

HELSINGFORS, 6. 12. Wczoraj 
koło południa zawaliła się tuż nod 
miastem nowozbudowana fabryka.

W czasie katastrofy na ruszto­
waniu znajdowało się 7 robotników, 
zajętych tynkowaniem budynku.

zostali robotnicy ulegli 
brażeniom.

lże jszym  o -

ły  szyby. Dyr. Skurczyński odniósł 
oparzenie i rany na głowie i pier­
siach. Na mieisce wypadku przy­
była straż ogniowa, pogotowie ra­
tunkowe i policja, która wszczęła 
śledztwo. Bliższych szczegółów śle­
dztwa brak.

Groźny bandyta Rytter
wpadł w ręce policji-

z wojskiem slacjonowanem w po­
wiecie Maddalena.

Straikiem kierują komuniści. Gu­
bernator ogłosił stan wojenny. We­
dług doniesień biura Reutera, straj­
kujący obsadzili stolicę prowincji 
Santa Marta.

■ \  \  \

WARSZAWA, 6. 12. Inicjator be­
stialskiej zorodni przy ul. Foksal nr. 
17, Hipolit Rytter, który do tej po­
ry ukrywał się — wpedł wreszcie 
w rozstawione sieci.

Dziś w nocy ujęto zbrodniarza 
w Wyszkowie.

Ryltera, noszącego pseudonim 
»Hipek-Warjat«, śledziła od pewne­
go czasu policja województwa war­
szawskiego i uwieńczyła swe stara­
nia pomyślm/m wynikiem.

Jak się dowiadujemy, Ryttera za­
trzymał niejaki Henryk Kaufman 
przy pomocy syna Juliana i znajo­
mego Stanisława Zenika w chwili 
gdy zbój chciał dokonać napadu na 
dom Kaufmana.

Na posterunku Rytter podał się

za Iżyckiego. Rozpoznano jednak 
poszukiwanego bandytę z i^u^i-a- 
fji.

Rytter po napadzie chciał ucie­
kać do Prus.

Pogoda bez zrrrany,
P IM  na dziś przepowiada, że 

będzie pogoda bez zmiany. Po­
chmurno i mglisto, skłonność do 
drobnych opadów (śnieg lub deszcz) 
zwłaszcza w Wileńskiem. Na wy­
brzeżu możliwe przejaśnienia; Przy­
mrozki nocne w południowej 
wschodniej części kraju Cieplej na­
tomiast w północnej. Słabe wiatry 
południowo zachodnie I południowa
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Demonstracyjne stanowisko
studentów chińskich wobec Ja;ioflp.

NANKIN, 6. 12 (wł.) Studenci
chnscy zostali wciągnięci do zakro­
jonej na szeroką skalę demonstracji 
mającej na celu" wywarcie nacisku 
Ba rząd, ażeby trwał mocno na sta­
nowisku, zajętem w sprawie przy­
szłych rokowań z Japoalą. Dotych­
czas nie doszło do żadnych zabu­
rzeń. Towarzystwo eatyjapońskie 
wystosowało petycję do rządu, oraz 
komitetu wykonawczego Knor.iinta- 
mt, w której domaga się wycofania 
wojsk japońskich z Szantungu przed 
rozpoczęciem rokowań. Towarzystwo 
Jo wzywa również naród do wystą­
pienia przeciwko imperialistycznym 
planom Japonji i popierania polity­
ki zagranicznej rządu.

Rozmowa Poincarego 
i  Parkerem Oilbertera.

PARYŻ, ó. 12. (wł.) Jak podaje 
»Le jdatin«, w następstwie rozmów 
między Poincaiem i Parkerem GU- 
bertem, ten ostatni oznajmił że St. 
Zjednoczone nie sprzeciwiły się  
współdziałaniu 2 rzeczoznawców. 
Będą to dwaj obywatele St, Zjed­
noczonych, którzy w charakterze 
prywatnym, Z racji swej kompetencji 
finansowej będą pomagaii kolegom  
europejskim. Rząd federalny pozo­
stawi komisji odszkodowawczej tro­
skę o mianowanie 2 rzeczoznaw­
ców.

1# sprawie budownictwa m ieszali

ŚHrwawiona.:
przysłana z Palestyny do V.'iina.
Onegdaj nadeszła fu adresowa 

na do pewnego towarzystwa niedu­
ża przesyłka, nadana w Palestynie. 
Ponieważ paczka ta zwróciła uwagę 
swym podejrzanym wyglądem po­
stanowiono ją zbadać. Rewizja dała 
nadzwyczajny wynik. Pod płótnem 
znaleziono kika gazet argentyńskich 
w które owinięta była zbroczona 
krwią koszula męska.

Jakichkolwiek notatek lub listów  
przesyłka nie zawierała.

Zawartością przesyłki zaintere­
sowały się przedewszystkiem wła­
dze ślsdcze, które ustalają, w jakim 
celu okrwawiona koszula aż z tak 
daleka przywędrowała do Wilna.

Zniżka płac górników
w  A n g l i i .

Przemysłowcy węglowi połud­
niowej Walji zwrócili się do sądu 
rozjemcrego z wnioskiem o obniże­
nie płac górników o 15 proc., m o­
tywując to znacznemi stratami, któ­
re w przemyśle węglowym w Iil-cim 
kwartale wyniosły 5 miljony funtów

Aresztowanie bogatego
przemysłowca w łod zi

za  udział w nadużyciach poborow ych
ŁODZ, 6. 12. Energiczne śledz­

two w sprawie wykrytej tu świeżo  
wielkiej aiery poborowej doprowa­
dziło do sensacyjnych aresztowań.

Policja wkroczyła wczoraj do lu­
ksusowego mieszkania jednego z 
najbogatszych przemysłowców łódz­
kich, Adolta Daubego, którego na­
tychmiast aresztowała.

Zarazem aresztowany został syn 
Daubego. Obaj oskarżeni są o czyn­
ny udział w nadużyciach poboro­
wych.

Z pośród wojskowych aresztowa­
no dotychczas w związku z tą afe­
rą 3 osoby.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
Reklama jest dźwignią handlu

Nielicznych znawców kwe­
stii mieszkaniowej uderza fakt, 
iż niewątpliwe poważne, ba na ­
wet decydujące kroki w zakre­
sie wielu dziedzin życia gospo­
darczego, poczynione w ciągu 
ostatnich lat ku uzdrowieniu 
tego życia (waluta, ludżet, 
wzrost produkcji przemysłowej 
i rolnej etc. etc.) nie dotknęły 
podstawowej kwestji dla mie­
szkańców miast i ośrodkow 
przemysłowych: budownictwa 
mieszkań. ,

Ogłoszone ostatnio w pra­
sie liczby, iż Niemcy wybudo­
wały od końca wojny przeszło 
1 300.000 mieszkań, Anglja po­
nad 1.100.000, Belgja ponad 
155.000, podczas gdy Polska... 
około 20.000, wskazują do­
wodnie, iż stan sprawy jest 
rzeczywiście katastrofalny. Je­
żeli się weźmie pod uwagę 
wzrost ilości mieszkańców w 
miastach w ciągu ostatnich lat 
od 1918 — 1927 przeciętnie w 
IG-eiu największych miastach 
o 28.6 proc., to dojdziemy do 
przekonania, że — o ile tempo 
budowy mieszkań będzie pro­
wadzone w dotychczasowy spo­
sób — to w najbliższym 25 ciu 
ieciu grozi mieszkańcom miast 
koczownictwo.

Przyczyny tego stanu rze­
czy, są  dwojakie: 1) brak od ­
powiednich funduszów, 2) bra­
ki organizacyjne.

Brak funduszów jest nie do 
uniknięcia, jeżeli będziemy na­
dal oczekiwać na zaintereso­
wanie się budownictwem ma­
łych mieszkań kapitału pry­
watnego.

Przed szczegółowszem om ó­
wieniem tego zagadnienia na­
leży przedewszystkiem stwier­
dzić, że państwo może się bez­
pośrednio interesować tylko 
budownictwem mieszkań dla 
inteligencji pracującej i robot­
ników, uzasadniać tę tezę by­
łoby zbędne jako ogólnie uzna­
ną. Poto by ludziom pracy 
umożliwić użytkowanie budo­
wanych mieszkań, Koszty tego 
użytkowania muszą być niskie, 
co oczywiście przy obecnych 
kosztach kapitału i budowy 
zgóry przekreśla wszelkie mo­
żliwości zainteresowania się ka­
pitału prywatnego lakierni „nieo- 
procentowującemi się przed­
sięwzięciami".

Zrozumiał to już dawno 
konserwatywny rząd w Anglji, 
rząd Poincarego we Francji 
etc. Przeświadczenie takie mu­
si się utrwalić w Polsce, bo­
wiem właśnie z powodu roz­
maitych złudzeń na tern tle wy­
tworzyła się obecna sytuacja 
w dziedzinie mieszkaniowej. 
S tąd wniosek: o kapitały na 
budowę małych mieszkań mu­
si się starać rząd, oczywiście 
nie z druku pieniędzy, ani nie 
—w obecnych warunkach finan­
sowych skarbu — z budżetu. 
Na ten cel powinny być pła­
cone specjalne podatki: prze­
dewszystkiem lokatorski.

Rozmiary tego podatku mu­

szą  być znacznie powiększone. 
W jakim stopniu? Odpowiedź 
na to pytanie wiąże się z dru­
gą kwestją postawioną w ni­
niejszym artykule: z kwestją
braków organizacyjnych w in- 
teresującem nas zagadnieniu.

We władzach centralnych 
niema komórki, któraby miała 
w swem ręku całokształt nici 
i decyzji w zakresie rozbudowy 
miast (budownictwa mieszkań). 
Stąd niema też planu, któryby 
odpowiadał potrzebom każdego 
planu, co chcemy zrobić, w ja ­
kim czasie i w jaki sposób.

Tak sporządzony plan mógł­
by dopiero pozwolić odpowie­
dzieć na dalsze pytanie: za co?

Stwierdzić tylko należy, że 
jeżeli państwa zachodnio euro­
pejskie mogą mieszkania bu­
dować, jeżeli państwo polskie 
potrafiło ruszyć z miejsca in­
westycje portowe, fabryki n a ­
wozów sztucznych, melioracje, 
reforms rolną, to musi tez ru­
szyć z miejsca i kwestję budo­
wy mieszkań Bowiem bez jej 
ruszenia, ani kwestją racjonali­
zacji produkcji, ani kwestia 
wzrostu spożycia krajowego, 
sm kwestją kulturalnego roz­
woju państwa nie będzie roz­
wiązana wobec nieuniknionej 
degeneracji robotnika. W wieku 
wyścigu pracy i żelaza stan 
taki trwać nie może.

Z powyższego stanu rze­
czy p. St. Szwclbe na łamach 
„Epcki“ wyciąga następujące 
wnioski: koniecznością jest po­
wołanie specjalnego delegata 
prezesa rady ministrów do

spraw rozbudowy i odbudowy* 
Delegat ten wsparty o autory-\ 
tet prezesa rady ministrów o- 
pracowałby plan, o którym 
wyżej mowa: plan naprz. 10 io 
letni — masowej akcji budowy 
małych mieszkań. Plan sfinan­
sowania tej akcji, t. j. przede­
wszystkiem projekt odpowied­
nich przedłożeń podatkowych 
etc. etc.

Projekt, któryby gwaranto­
wał celowe planowe zużycie 
kwot na rozbudowę miast, nie 
spotkałby się z niczyim opo­
rem w sejmie, świadczy o tern 
chociażby los wniesionego 
przez min. skarbu w tej mierze 
zastrzeżenia „częściowego" 
projektu sprawy.

Do obowiązku też tego de­
legata należałoby baczenie nad 
realizacją projektów, o których 
mowa. Planowość jest podsta­
wowym warunkiem tej akcji: 
bowiem finansowo można tą  
przeprowadzić w sposób nie 
op-: rty o świadczenia sk rco- 
we: techniczna wytrzymałość 
domów zezwala na amortyza­
cję wydatków w granicach do­
chodów ludzi pracy, założe­
niem jedynie amorlyzacji fura- 

■ duszów, zużytych na budowę, 
nie może być normalna, kapi­
talistyczna amortyzacja, musi 
ona mieć inne założenie: nie
narwiększy zysk w najkrótszym 
czasie, lecz najmniejszy zysk 
w najdłuższym czasie. U za­
sadniam to celami, które po­
winny przyświecać akcji ku 
zapewnieniu dachu nad głową, 
dia wszystkich a nie niektórych 
obywateli pastwa.

Do sp o lee ień s tw a
Zagłębia Dąbrowskiego*

„Niewzruszony iest lo s  hraju, któ­
ry sw oje bogactw a ze sw ei ziemi 
wyrabia i przestać sam na sobie m oże“

O to teza Stanisława Stasziea, 
wypowiedziana przed stu czterdzie­
stu laty przez tego wielkiego * pola­
ka w mądrem dziele jego p.t, »Uwa- 
gi nad życiem Jana Zamoyskiego«.

Obywatele! Bohaterskie pokole­
nia wywalczyły nam niepodległość 
polityczną. Zdobyliśmy prawo do 
życia wśród wolnych narodów i u- 
zyskaliśmy możność pełni rozwoju 
naszych sił żywotnych. W sercach 
głęboką zachowaliśmy wdzięczność 
dla tych, co odeszli od nas, odda­
jąc swe życie za wolną Polskę...

Jednocześnie na nas, na pokole­
niu, które wolności politycznej do­
czekało, spoczywa obowiązek utrwa­
lenia losu państwa. Jednym z fun­
damentów granitowych, na których 
się nasz gmach państwowy oprzeć 
musi, jest dobry stan gospodarczy 
kraju.

Naród nzsz rozumie doniosłość  
tego zagadnienia i oto w całym 
kraju rozpoczęła się  szeroka akcja 
społeczna, mająca na celu ratowa­
nie naszego gospodarczego życia 
od ruiny, ratowanie naszej niezależ­
ności gospodarczej. Akcję tę po­
djęto pod hasłem samowystarczal­
ność. idei, organicznie związanej z

naszym bytem państwowym i oto 
cenna prawda Stanisława Si szica 
staje się niezwykle aktualną.

Wszystkim obywatelom leży na 
sercu »niewzruszony los kra,u« i 
dlatego zabieramy się do. budowy 
fundamentu niezależności gospodar­
czej w myśl wskazań wielkiego staty 
sty polskiego. Patriotyczne kupiectwo 
nasze nie będzie sprowadzało to­
warów zagranicznych, konsumenci 
będą kupowali tylko wyroby krajo­
we i w ten sposób przyczynimy się 
do zniesienia ujemności naszego bi­
lansu handlowego. Popierając prze­
mysł krajowy, spowodujemy jego 
rozrost, a przez to zwaiczymy bez­
robocie, ten straszny objaw stosun­
ków powojennych.

Rozwiązanie tych ważnych za­
gadnień spoczywa w ręku społe­
czeństwa. Od jego dobrej woli za­
leży pomyślność sprawy.

Zagłębie Dąbrowskie, ten ważny 
ośrodek życia gospodarczego, nie 
pozostało w tyle w tej akcji.

Oto my, kobiety Zagłębia, zrze­
szone w podpisanych organizacjach, 
utworzyłyśmy komitet międzyorga- 
nizacyiny w celu propagandy na 
rzecz idei samowystarczalności go­
spodarczej.

Zwracamy się w pierwszym rzę-



Nr. 290. Str .  3

d z ie  d o  w sz y s tk ic h  kob ie t  Z a g łę b ia  
o  w s p ó łd z ia ła n ie  z  nami.

K ob ie ta  o d e g ra  w dziele g o s p o ­
d a r c z e g o  o d ro d z e n ia  kraiu  na jw ięk ­
s z ą  n iem al rolę. P rz e z  jej ręce  
p rz e c h o d z ą  p ieniądze, z a ro b io n e  
p rzez  m ęża , o jca  i braci,  o n a  b o ­
wiem, p ro w a d z ą c  do m , zao p a tru je  g o  
w e  w szy s tk o ,  o n a  za tem  d ecydu je  o 
w y b o rz e  tow aru.

N iechaj k a ż d a  kob ie ta  p o lsk a  
p o s ta n o w i  k u p o w a ć  ty lko  w y ro b y  
kra jow e, a w ielk ie  s u m y  p ien iężne  
p o z o s ta n ą  w kraju, a  z ry n k ó w  na* 
s z y c h  zn ik n ą  w y ro b y  zag ran iczne!

N ig d y  nie  b ra k ło  kob iec ie  po l­
sk ie j  o f ia rnośc i:  u m ia ła  m a tk a  po l­
k a  ż e g n a ć  m ężn ie  sw y c h  sy n ó w , 
g d y  szli n a  boje; u m ia ła  sk ła d a ć  
sw e  k o sz to w n o śc i ,  d ro g ie  n ie raz  p a ­
rnie tk.i, g d y  s k a rb  p a ń s tw a  ich p o ­
t rzebow ał,  potrafi s ię  i dz is ia j  w yrzec  
p rzed m io tó w  zbytku, g d y  m a ją  być  
p o c h o d z e n ia  zag ra n ic zn e g o .

L iczn e  m o żn ab y  p rzy toczyć  p rz y ­
k ł a d y  patr io tycznej p o s ta w y  kob ie t  
in n y ch  n a ro d o w o śc i :  o to  szw ed k i  
p rzez  b o jk o t  to w aró w  z a g ra n ic z n y c h  
w y s w o b o d z i ły  kraj o d  za lew u o b ­
cych  tow arów , o to  W ęg ie rk i  p rzez  
s z e r e g  lat ch o dz iły  ty iko  w s a m o -  
d z ia ła h  k ra jow ych  i to w szys tk ie ,  
i te z  a ry s to k rac j i ,  i te z ludu —  a 
d o p ro w a d z i ły  d o  ró w n o w a g i  b i lan s  
h a n d lo w y  s w e g o  pań s tw a ;  to s a m o  
uczyn iły  czeszk i  i turczynki.

Po lk i  nie b ęd ą  gorsze! N ie b ęd ą  
p rz y k ła d a ły  ręki do  f inansow ej ru ­
iny  O jczyzny! T ylko , " a b y  s ię  ich 
ak c ja  u d a ła ,  m u s z ą  z d o b y ć  s ię  n a  
z d e c y d o w a n e ,  b e z k o m p ro m is o w e  
s tan o w isk o !

„ N ie  k u p u j c i e  n i c z e g o ,  c o  n ie  
J e s t  k r a t o w y m  w y r o b e m ! "

O to  z a s a d a ,  o to  z o b o w ią z a n ie  
ja k ie  na leży  z łożyć .

Dalei w zy w am y  d o  w sp ó łd z ia ­
ł a n ia  o b y w a te lsk o  m y ś lą c e  kupiec-

two, k tó re  s ta n o w i  ten d rug i  p o w a ­
żny  czynnik , k tó ry  uchron i kraj o d  
za lew u zag ran icy .

N iechaj n a s z e  kup iec tw o  z a c h ę ­
ca k o n su m e n tó w  d o  k u p o w a n ia  tyl­
ko k ra jow ych  wyrobów! N iechaj 
budzi w sp o łe c z e ń s tw ie  za u fa u ie  d o  
w y tw ó rczo śc i  krajowej! N iechaj 
zn ikną  z w ystaw  i p ó łe k  s k le p o ­
w ych z a g ra n ic z n e  towary!

Z w ra c a m y  się  w reszc ie  do  o g ó łu  
s p o łe c z e ń s tw a ,  d o  w szy s tk ich  insty- 
tucyi, d o  w szy s tk ich  o s ó b ,  m a jących  
m o ż n o ś ć  o d d z ia ły w a n ia  na  o to cze ­
nie, a b y  p ro p a g o w a ły  w szędz ie  s ł o ­
w em  i czynem  ideę  s a m o w y s ta r c z a l ­
ności.  N iechaj s p o łe c z e ń s tw o  p r a ­
cuje n a d  s o b ą  w k ie runku  u ś w ia d a ­
m ian ia  s z e ro k ic h  m a s  o  kon iecz  
n o śc i  p o p ie ra n ia  w y łą c z n ie  prze­
m y s łu  k ra jow ego .  U fam y, iż nie z a ­
b ra k n ie  w tern d z ia łan iu  n ikogo ,  
k o m u  s p r a w a  n a s z e g o  by tu  jest  
d ro g ą .

P am ię ta jm y , że ty lko b e z w z g lę d ­
na , tw a rd a  z a s a d a  —  »nic ob ceg o ,  
w s z y s tk o  kra jow e«  —  d o p ro w a d z i  
n a s  d o  z a m ie rz o n e g o  celu.

G d y  tak  w s z y s c y  razem  i k a ż d y  
z o s o b n a  po jm ie  sw o je  za d a n ie  — 
ró w n o w a g ą  b d a n su  h a n d lo w e g o  u- 
z y s k a m y  napew no . N i e c h a j  ten 
o s ią g n ię ty  cel s ta n ie  s ię  z a s łu g ą  n a ­
s z e g o  p o k o le n ia  w obec  p rz y sz ło śc i ,  
n iecha j ta ró w n o w a g a  g o s p d a r c z e -  
ż y c ia  O jc z y z n y  s ta n ie  s ię  jednym  
z e  s p o s o b ó w  s p ła c e n ia  n a s z e g o  
d łu g u  w d z ięczn o śc i  w o b ec  tych p o ­
laków , k tó rzy  n am  w o ln o ść  przy­
w rócili  p rzez  sw ą  ofiarę  z  krwi...

L i g a  k o b ie t .
N a r o d o w a  o r g a n i z a c j a  

k o b i e t .
T o w a r z y s t w o  k a t o l i c k i e  

p o l e k .
Z w i ą z e k  k a to l i c k i  p o l e k .

Z w  ą z e k  p r a c y  o b y w a t e l s k i e j  
k o b i e t .

Sześciu komunistów w potrzasku.
Osłupienie uczestn ików zebrania  na widok poiicji.

W czora j  zam ieśc i l iśm y  k ró tk ą  n o ­
tatkę o  a re sz to w a n iu  sza jk i  k o m u ­
nistycznej w S t rz e m ie sz y c ac h ,  k tó ra  
w m ieszkan iu  K azim ierza  R y d zy k a ,  
n a  kolonji Sulrta , o d b y w a ła  k o n ­
sp iracy jn e  pos iedzen ie .

D ziś m o żem y  p o d a ć  k ilka  s z c z e ­
g ó łó w  z w iązan y ch  z  tą sp ra w ą .

Dnia 6 bm , d r o g ą  pou fną , w ła d z e  
policy jne  d o s ta ły  w ia d o m o ś ć  o  o d -  
b y w a ją c e m  s ię  z e b ra n iu  k o n s p i ra -  
cyjnem  ok ręg o w e j  e g z e k u ty w y  zw ią z ­
ku m ło d z ieży  k o m u n is iy cy n e j  Z a ­
g łę b ia  D ą b ro w sk ;e g o .

P a tro l  o sa c z y ł  c a ły  d o m  i kilku 
fun k c jo n a r iu szy  n a  czele  z  p r z o ­
dow nik iem  w k ro c z y ło  d o  m ieszk an ia .

W chwili k iedy  po lic ja  p rz e s tą ­
piła  p r ó g  m ieszk an ia ,  w  k tó rym  o d ­
b yw ało  s ię  po s ied zen ie ,  p rzy  z a w a ­
lonym  różnem i o d ezw am i i u lo tk a ­
mi stole, s ie d z ia ło  6 o sób .

Jak  s i ln e  w rażen ie  m u s ia ło  w y ­
w rzeć  na o b e c n y c h  w ejśc ie  policji, 
n iech po s łu ży  fakt, że  u c z e s tn ic y  z e ­
b ran ia  p rzez  k ilka s e k u n d  siedzieli 
bez  ruchu.

Jak ieś  o s łu p ie n ie  i s t ra c h  p rzy ­
ku ty  icn d o  m iejsca .

W łaśc ic ie l  m ie sz k a n ia  R ydzyk , 
o d z y s k a w s z y  p o  chw ilow em  o s łu ­
p ien iu  z im n ą  krew, rzuc ił  s ię  d o  
s to łu ,  z za m ia re m  zn isz c z e n ia  k o m ­

p ro m itu jący ch  pap ie ró w , m iędzy  k tó-  
remi z n a jd o w a ł  s ię  k o m u n is ty c z n y  
biuletyn Nr. 1, lecz z a m ia r  ten u d a ­
rem n iła  o b se rw u ją c a  k ażd y  ruch 
k o n sp ira to ró w  policia.

R o z p o c z ę ło  się, ja k  zw yk le  w ta ­
kich razach , sk u c iem  w k a jd an k i  
w sz y s tk ic h  u czes tn ik ó w  z e b ra n ia  i 
g ru n to w n ą  rew izją  c a łe g o  dom u, 
której rezultatem by ł obfity materja ł,  
s tw ie rd z a ją cy  niezb ic ie  w inę k o n s p i ­
ra to rów . A re sz to w a n o  fu n k c jo n a r  u- 
s z a  ce n tra ln e g o  kom ite tu  k o m u n i­
s ty c z n e g o  w P o ls c e  Ja k ó b a  W a g n e ­
ra , z a m ie s z k a łe g o  rz e k o m o  w Wi! 
nie, S ta n i s ł a w a  K ołodz ie ja ,  m iesz ­
k a ń c a  D ąb ro w y  (Ż e ro m s k ie g o  33), 
z n a n e g o  w ła d z o m  po licy jnym  z r o ­
b o ty  a n ty p a ń s tw o w e j ,  za  k tó rą  o d ­
s ia d y w a ł  k a rę  3 - le tn iego  c iężk iego  
więzienia , K az im ierza  L eg e m sk ie g o ,  
z a m ie s z k a łe g o  w D ąb ro w ie  (S z k o l ­
na 16) z n a n e g o  w k ro n ice  k ry m i­
nalnej za  dz ia ła ln o ść  w y w ro to w ą  
w wojsku , F e l ik sa  L o rk a  z C ze lad z i  
(G a w ro ń c e  9), k a ra n e g o  6 letniem 
ciężkietn w ięzieniem  i w y p u s z c z o ­
n e g o  na  z a s a d z ie  am nestii ,  Jana 
P ie t r a n k a  m ie s z k a ń c a  S t r z e m ie s z y c  
(kok S u ln o )  i w ła śc ic ie la  m ie sz k a ­
n ia  M ie c z y s ła w a  R ydzyka .  S p r a w ­
có w  p rz e k a z a n o  d o  dysp o zy c j i  s ę ­
d z ie g o  ś led czeg o .

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Grudzień Dziś: Am brożego  
Jutro: Niep. Pocz, 
Wschód słońca 7.51 
Zachód „ 5.26

Jak s lą ukonstytuuje nowy zarząd
miasta Sosnowca,

Posiedzen ie  nowej rady miejskiej odbędzie  s ię  w  przyszłą  środą.
Jak  s ię  uko n s ty tu u je  p rz y sz ły  z a ­

rz ą d  m i a s t a ?
O to  pytan ie , k tó re  jest obecn ie  

n a  u s ta c h  w szys tk ich  n iem al o b y w a  
teli, in te resu jących  s ię  g o s p o d a r k ą  
m ie jsk ą  w  S o s n o w c u .  Z asad n icze rn  
w y ia śn ien iem  m o ż e  być  tu ty lko 
jedno: d o jśc ie  d o  p o ro zu m ien ia  p o ­
m ię d z y  blok iem  B.B. a P  P  S .

P r o w a d z o n e  d o ty c h c z a s  p e r­
trak tac je  p o m ięd zy  lemi u g ru p o w a ­
n iam i s ą  na  dobre j d ro d z e  i s p o ­
d z ie w a ć  s ię  należy, że  d o  p o ro z u ­
m ien ia  dojdzie.

W e d łu g  w sze lk ieg o  p r a w d o p o ­
d o b ie ń s tw a  s ta n o w isk a :  p re z y d e n ta  
1 d w u ch  ła w n ik ó w  z o s ta n ą  o b s a ­
d z o n e  p rzez  B B., s ta n o w is k o  z a ś  
w ic ep rezy d en ta  l dw uch  ła w n ik ó w  
o b s a d z i  P .P .S .

O  k a n d y d a tu rz e  n a  fotel p rezy-

den to w sk i  je szcze  s ię  n a ra z ie  nie 
mówi. Na s ta n o w isk u  w ic e p re z y d en ­
ta p o z o s ta łb y  nada l  d o ty c h c z a s o w y  
w iceprezyden t ,  ru ty n o w an y  s a m o r z ą ­
do w iec  z  ra m ie n ia  P .P .S . ,— p. K az i­
m ie rz  Jarża.

W  na jb liższych  z re sz tą  d n ia c h  
s p ra w a  ta zo s ta n ie  o s ta teczn ie  r o z ­
strzygn ię ta .

N ależy  p rzy p u szczać ,  że  n a jd a ­
lej w ś ro d ę ,  d n ia  12 bm. p rezy d en t  
zw o ła  p ie rw sze  p o s ie d z e n ie  nowej 
r a d y  miejskiej.

N a  p o s ied zen iu  tern z o s ta n ie  d o ­
ko n a n y  w y b ó r  p rezyd jum  ra d y  miej­
skiej i z a rz ą d u  m ias ta .  P re z e s u ra  
ra d y  miejskiej s p o c z n ie  p r a w d o p o ­
d o b n ie  n ad a l  w ręk ach  dr. P a w e łk a  
w icep rezesem  z a ś  r a d y  m ieiskiej 
zo s ta n ie  w y b ran y  jeden  z  c z ło n k ó w  
klubu B. B.

Nie igraj z rew olw erem .
Nieszczęśliwy wypadek na Pogoni.

W czora i  o  godz . 15.30 D ą b ro w ­
sk i  L eo n a rd ,  lat 16, z a m ie s z k a ły  w 
S o s n o w c u  przy ulicy Orlej 8 wyjął 
zn a jd u ją c y  s ię  p o d  p o d u s z k ą  rew o l­
w e r  o jca  i u d a ł  s ię  d o  kolegi S z c z y -  
p y  B o le s ław a ,  zam. przy  ul. Orlej 7, 
w y w o ła ł  g o  na k o ry ta rz  i tam  r a ­
zem  zaczę li  m an ip u lo w ać  re w o lw e ­

rem. N a g le  p a d ł  s t rza ł ,  s p o w o d o ­
w a n y  p rzez  n ie o s t ro ż n o ś ć  D ą b ro w ­
sk iego .  K u l a  u g o d z i ła  S z c z y p ę  
w nos, zdz ie ra jąc  m u je d n o c z e śn ie  
s k ó r ę  p o d  okiem . R a n n e g o  S z c z y ­
pę, w s ta n ie  nie z a g ra ż a ją c y m  życiu, 
p rzew iez io n o  d o  szp i ta la  na  L e ­
p ian k ach .

R A D I O .
K A T O W i C E .

P ią te k  7 —  grudn ia .
15.45 Komunikaty polsk iego zw. zrze­

szeń gosp . woj. śl.
16.— Muzyka z płyt gram ofonowych.
16.50 Transmisja z Krakowa.
17,10 Wykład historii Polski.
17.55 Nauka czytania nut.
18.— Transm isja z W arszawy.
19.— Rozmaitości.
19,20 Komunikat sportowy.
19.50 Odczyt pt. „Piękno Renesansu na 

tle pejzażu ita lsk iego”.
1956 S ygnał czasu z  obserwatorium  

w arszawskiego,
20.— Pogadanka muzyczna z Warsza­

wy.
20,15 Transm isja koncertu z filharmonjl 

warszawskiej.
22.— Transm isia komunikatu ło ln iczo- 

meteor. i PAT z Warszawa,
22.50 Skrzynka ;> czlowa w j ę z y k u  

francuskim.

Ogólna.

Konkurs na wiersz
ku czci matki.

K rak o w sk ie  k o ło  T. N. S .  W. ro z ­
p isu je  n in ie jszem  k o n k u r s  n a  w ie rsz  
liryczny, p o św ię c o n y  w treśc i i u czu ­
c iach  matce. W arunk i k o n k u rs u  s ą  
nas tępu jące :

R o zp ię to ść  u tw oru  w y n o s i  50 do  
80 (m ak s im u m ) wierszy. U twór, p r z e ­
p isany  w y raźn ie  (najlepiej na  m a ­
szynie), m a  b yć  z a o p a t rz o n y  w g o ­
d ło .  W raz  z  tekstem  p rz e s ła ć  na leży  
zak le joną  k o per tę  o  tern s a m e m  
godle ,  w ew ną trz  której p o w in n o  s ię  
zn a jd o w ać  p e łn e  imię, n a z w isk o  
i d o k ła d n y  d a re s  au to ra .  N a g r o d y  
w y znacza  s ię  g łó w n e  trzy: zł. 250, 
zł. 200, i zł. 150, k tó re  p o  o g ło sz e n iu  
w yniku  k o n k u rsu  n a ty c h m ia s t  w y­
p łaco n e  zo s ta n ą .  S ą d  k o n k u rso w y  
z a s t r z e g a  s o b ie  jed n ak  p ra w o  ew en-.  
tua lnego  rozdz ie len ia  n a g ró d  w i n ­
nym  s to sunku .  P rzew id z ian e  s ą  r ó w ­
nież  za szczy tne  w yróżn ien ia .  U tw ory  
n a g ro d z o n e  w zg lędn ie  w y ró ż n io n e  
t ra n sm ito w a n e  b ę d ą  p rzez  p o lsk ie  
ra d jo  w K rak o w ie  i o d d e k la m o w a n e

pub liczn ie  p o d c z a s  u roczyste j  a k a -  
demji w św ię to  xJDnia Mafki«.

W iersze  w raz  z  k o per tam i p rze ­
sy ła ć  na leży  p o d  dresem : p rezydium  
k o ła  T. N. S . W. w  K rakow ie , R y ­
n e k  G łó w n y , P a ł a c  S p isk i ,  II. do  
d n ia  15 s ty czn ia  1928 r.

S ą d  k o n k u rso w y  s tanow ią :  C h r z a ­
now sk i ,  prof. U. J., P rzy jem sk i ,  n a ­
czeln ik  kura torjum . R o z tw o ro w sk i ,  
dr. K lem ensiew icz  doc. U. J., dr. T a -  
ta ró w n a ,  prof. W iśn io w sk i  o r a z  prof. 
Balicki,  p r e z e s ,  k o ł a  T N 5 W . 
N ie jes t  w yk lu czo n e  w y d an ie  w sz y ­
stk ich  n a g ro d z o n y c h  i w y ró żn io -  
nycii w ie rszy  w o so b n e j  k s ią ż e c z c e  
ko sz tem  k - ' t>tu »D nia  M atki«.

(o)  M in . S k ł a d o w s k i  w  Z a ­
g ł ę b i u .  W czoraj,  w g o d z in a c h  p rzed  
p o łu d n io w y c h  m in is te r  S k ła d o w s k i  
p rze jeżd ża ł  p rzez  Z a g łę b ie  w d ro ­
dze  pow ro tne j  ze  Ś l ą s k a  do  W a r ­
szaw y . Min. S k ła d k o w s k ie m u  tow a 
rz y sz y ł  p. M o śc ick i ,  sy n  p rezyden ta  
Rzplitej.

(o) G o d z i n y  h a n d l u  w  o k r e s i e  
p r z e d ś w i ą t e c z n y m .  W o k re s ie  
p rz e d św ią te cz n y m  g o d z in y  hand lu  
w s k le p a c h  nie  b ę d ą  p rzedłużone. 
O b e c n ie  bow iem  o b o w iązu je  ro z ­
p o rz ą d z e n ie  p rezy d en ta  Rzplitej o  
g o d z in a c h  handlu , k tó re  teg o  r o ­
dza j u  w y ją tków  nie p rzew id irc .  
R o z p o rz ą d z en ie  to  s to s o w a n e  i 
i p rz e s t rz e g an e  z  c a łą  bezwzglęui: 
ś c ią  i w sze lk ie  pe tycję  i ż ą d a n ia  k u ­
p c ó w  s ą  z g ó ry  s k a z a n e  na  o d p o ­
w ied ź  o d m o w n ą .

Jedyn ie  w n iedz ie lę  p r z e d ś w ią ­
teczn ą  b ęd ą  m o g ły  być  o tw ar te  
sk le p y  w g o d z in a c h  o d  1 d o  6 p o ­
południu , p oza tem  m u sz ą  być z a ­
m y k a n e  o  godz . 7 w ieczorem , a w  
wigilję  o  g o d z .  6.

Wielki wybór gustownych  
pięknych żyrandoli

w  r ó ż n y c h  c e n a c h , d o c z > m b ' -  

o d  n a jn iż s z y c h , o r a z  w s ^ e l^ w

Przybory elektryczne
p o le c a

1 .  H 0 R 0 W I C Z
SOSNOWIEC 

M odrzejew ska 18, II piętro
tel. 2-io.



Str. 4.

Z Kielc.
(k) Z e  z w ią z k u  o f i c e ró w  r e ­

z e r w y .  Kolo kieleckie sw ego  cza­
su  w ydelegowało pp. Barc ikow skie-  
g o  i Zelewskiego celem założenia 
oddziału w Pińczowie. Akcja ta u- 
w ieńczyła się powodzeniem. Pow stał  
lakże oddział w Jędrzejowie.

Zarząd kielecki przeniósł swój 
iokal na ul. Kapitulną 4 (lokai LOPP.). 
Związek uzyska ł p rawo korzystania 
z ulg  we wszystkich kinach. Poza- 
tein stale we wtorki odbyw ają  się 
wykłady dla członków  Z. O. R. 
przy ul. S ienkiewicza 7.

Związek rozwija in lensywną dzia­
ła lność  w kierunku sam opom ocy  
koleżeńskiej, s ta ra jąc  się wolne po ­
sady  obsadzić  swymi członkami.

(k) M ik o ła jó w k i .  S taran iem , so- 
dalicji marjańsklej pań w Kielcach 
odbedzie się dnia 8 bm. w sali re ­
sursy  obywatelskiej (hotel »Brisłol«) 
dla dzieci zabaw a pod nazw ą »Mi- 
ko la jk ;«. Z abaw a jest przeznaczona 
dla dzieci w wieku przedszkolnym  i, 
dla I, II i 111 klasy szk ó ł  średnich.

Przewidziany jest także w s p ó ł­
udział »akademji radości«  p. Izy 
Węgierkiewiczowej. Z abaw a roz­
pocznie się o g. 4 po południu. Bi­
lety dla dzieci po  70 groszy, dla 
dorosłych  po 1 zł.

D ochód przeznaczony jest oa 
'azdkę dla najuboższych.
(k) „ P a n  T a d e u s z "  w Kieł- 

c a c h .  Wielką za s łu g ą  dyrekcji pier- 
w szorządnego kina w Kielcach 
»Czwartak« jest sprow adzenie  do 
naszego  m iasta napraw dę p o b k ie g o  
filmu, jakim jest »Pan  Tadeusz«, e- 
pokowe dzieło Mickiewicza.

Nic więc dziwnego, że tłumy 
w prost oblegają kino. O b raz  za­
pewne nie prędko będzie zdjęty z 
ekranu. Film w spom niany  odtw arza 

am niezmiernie ciekawe czasy z 
/.ed 116 laty, odźwierciadla życie 
4ski w jej latach za czasów  na­

poleońskich.
O p ró cz  tego godnym  uznania 

jest takt, iż podczas  wyświetlania 
tilmu przygryw a ork iestra  tylko 
polskie utwory.

(k) O  n o w y  p o s t e r u n e k  p o l i ­
c y jn y .  Przed kilkoma dniami © 
godz. 21. m. 50 trzej robotuicy, w ra­
cając z m iasta  do  domu, usłyszeli 
w okolicy s ta reg o  cm entarza prze­
raźliwy krzyk. Wobec tego pobie­
gli w tę s tronę i ujrzeli czterech 
szam oczących  się z  so b ą  ludzi.

O k aza ło  się, że na w racającego  
sam otnie z B arw inka robotnika n a­
pad ło  trzech opryszków  w celu ra-

Dr. Wiśniewski z Czeladzi
posiedzi dni 7.

Nic w olno odm aw iać pom ocy chorym !
Przedm iotem  rozpoznaw ania  przez 

w ydzia ł  apelacyjny sądu  ok ręgow e­
g o  w S o sn o w cu  była sp raw ą  d-ra 
M ariana W iśniew skiego, lekarza ka­
sy  chorych w Czeladzi, o sk a rżo n e ­
g o  o odm ow ę udzielenia pom ocy 
lekarskiej śmiertelnie chorej osobie. 
N iesłychany i godny  napiętnowania 
ten fakt miał miejsce w dmu 50 
czerwca br.

W dniu tym przodow nik  p. p. 
G rzegorz  Wieczorek, pem iący służ­
bę w podkom isarjac ie  p. p. na  P o ­
goni, zos ta ł  zawiadom iony, iż żona 
jego nagle bardzo  ciężko zaniem o­
g ła  i potrzebuje natychmiastowej 
pom ocy lekarskiej.

M imo jednak, że  jest w Czeladzi 
trzech lekarzy, nie. m ożna było  ż a d ­
nego  z nich zastać  w domu, dr. 
W iśniewski zaś  wręcz oświadczył, 
iż do  chorej nie pójdzie. W yobrazić 
m ożna  sobie  rozpacz  człowieka, 
który naugan iaw szy  się kilka g o ­
dzin za lekarzami, sp o tk a ł  się 
w reszcie  z odm ow ą, a powróciwszy 
bezradny do domu, zas ta ł  już martwe 
zw łoki żony.

Nieludzkiemu lekarzowi w ytoczo­
n o  spraw ę sądow ą, w wyniku k tó ­
rej s ą d  pokoju  w Czeladzi sk aza ł  go  
na siedem dni bezw zględnego aresztu.

S ą d  okręgow y w yrok  ten z a ­
twierdził.

Pijaka zostawić
Za opiekę nad

M ieszkańcy  ul. N ow opogońskiej 
w S o sn o w cu  byli w dniu 19 w rze­
śn ia  św iadkam i g o rsząceg o  zajścia, 
w yw ołanego  po  pijanemu przez 
25-letniego W ładysław a  N ow ińsk ie­
go  (Racław icka 5). Nowiński wra­
cał w różowym hum orze do  domu, 
a  będąc aw anturn iczego  u sp o so ­
bienia, zaczepia ł niemal wszystkich 
przechodniów, zw łszcza kobiety, 
czem spow odow ał na ulicy formal­
ny popłoch. Awanturnikiem zao ­
p iekow ał się policjant, w chwili j e ­
dnak, kiedv chciał odprow adzić  go  do 
komisarjatu , celem wytrzeźwienia,

na pastwą losu.
pijanym — ul
jak  na  zaw ołan ie  zjawiła się m atka 
N ow ińskiego , M ałgorzata, bratowa 
Antonina N ow ińska i dwai n iedo­
stępni kampanowie: 50 letni Józef 
Lula (Racław icka 5) i 29 letni Win­
centy S te rn ak  (Daleka 54), którzy 
współnemi siłami usiłowali N ow iń­
sk iego  osw obodzić , sza rp iąc  poste­
runkow ego  w śród  wszelkiego ro ­
dzaju obelg. E p ilo g  tego zajścia 
m iał  miejsce wczoraj w sądzie  o- 
kręgowym. Nowiński, Lula i S te r­
n ak  skazan i zostali na dw a m iesią­
ce w i ę z i e n i a ,  N ow ińskiego  
zaś  po dwa tygodnie.

bunku. N apastn icy  zbiegli w s tronę  
Kaozielni.

Pon iew aż ludność tam tejsza me- 
jednokrotnie  u sk arża  się na tego 
rodzaju  »zaczepki«, zdaje się byłoby 
bardzo  w skazanem  w ystawić tam 
albo s ta ły  posterunek, albo w ysy łać  
częściej patrole policyjne.

(k) P o p y c h a d ł o  Dnia 9 bm. w 
sali teatru po lsk iego  zostan ie  ode­
g ra n ą  o  godz. 19 m. 50 przez 
spółdzielczy klub ośw iatowy sztuka 
w 5 ak tach  S z u tu e w ic z a  p. t. »Po- 
pychadło«. Am atorzy mają już w y­
ro b io n ą  reputację w m ieście przez 
odegran ie  sw eg o  czasu  komedji 
»Acn to Zakopane«.

Reżyseruje dyrektor Konrad. B i­
lety w cenie od 50 gr. do  5 zł. 50 
gr. wcześniej nabyw ać m ożna w 
sk lepach  powszechnej spółdzielni

spożyw ców, a w dzień przedstaw ie­
nia w kas ie  teatru od godz. 10 rano

(k) B a r a n ó w e k  p o g r ą ż a n y  w 
m r o k u  c ie m n o ś c i .  »Expres«  poru­
sza ł  już sp raw ę  jednej tytko latarni 
na przedm ieściu w Barwinku, gdzie 
m ieszka p rzeszło  tysiąc osób. T ym ­
czasem  okazuje się, że  i Baranów ek, 
który znajduje się przed B arw in­
kiem, jest jeszcze bardziej u p o ś le ­
dzony, nie m ając wcale oświetlenia.

Wina za to sp ad a  na obcy  ka­
pitał, który m ając w swem ręku elek­
trownię na skandalicznych  warunkach, 
żeruje wprost na naszym  organiźmie.

R ada  miejska raz  już za jm ow ała 
się tą sp raw ą  lecz uznała się za  
bezsilną wobec kagańcow ych  p a ra ­
grafów.

(k) N a g ł y  s k o n .  W nocy z 2 
na 5 b. m. w w agonie —  w o z i e

__________N> 990

przy walcu do w ałow ania szosy , 
w odległości 400 mtr. od m ias ta  
Jędrzejowa na szosie  kieleckiej zm arł  
nagle s tróż nocny Wojciech Grzyb, 
lat 65, m ieszkaniec Jędrzejowa.

Śm ierć nastąp iła  p raw dopodobnie  < 
wskutek zaczadzenia.

(k) Ś m i e r ć  p r z y  p r a c y .  Dnia 
5 bm. lm osa M ichał lat 62, zam. w 
Kijach, pow. P ińczów  łam iąc kamie- > 
nie w polu pod wsią W ymysłów, 
wskutek oberwania się sk a ły  ziemi, 
zo s ta ł  zasypany  1 pon iós ł  śm ierć 
na  miejscu.

(k) Jak  to  b y ł o  z  t ą  k a m i e n i ­
c ą ?  P o d an a  w numerze 286 dz ien­
nika »E xpres  Zagłębia® z dnia 5 
grudnia 1928 r. w iadom ość o z a ­
wieszeniu w urzędowaniu naczelnika 
wydziału izby skarbowej kieleckiej 
nie jest prawdziwą.

(k) K r w a w e  w e s e l e  w  C z ę s t o -  
c h o w śc a c h .  P arę  dni temu odby­
wała się w Częstochow icach  zab a ­
wa weselna u W incentego Skruchy , 
na którą przybył Józef Loranty  mie­
szkaniec tejże wsi. P o  wypiciu paru  
głębokich nasz  przybysz zaczą ł  się 
aw anturow ać, a potem zahaczy ł 
drągiem o framugę okna i w yrw ał 
ją. S ta rszy -sy n  Wincentego, Bole­
s ław oburzony postępow aniem  Lo- ' 
ran tego  zw rócił mu uw agę  by się  
uspokoił,  Loranty nie odrzekł ani ( 
s łowa, podn iós ł  d rąg  do góry  i z a ­
da ł mu cios Bolesławowi.

M łodego  S k ru ch ę  przewieziono J 
natychm iast do szpitala kasy  cho-> 
rych w O strowcu, gdzie na drugi > 
dzień zmarł, nie odzyskaw szy  przy- \ 
tomności.

Loranty zos ta ł  aresztow any ł 
przekazany sędziemu śledczemu.

(k) K r a d z i e ż e .  Z  m ieszkania  
Kościeleckiego lana, przy ul. M ły­
narskiej 15 w Kielcach, sk rad z io n o  
różną garderobę, bieliznę i pościel, 
ogólnej wartości 657 zł.

Z  budki owocowej Kelmy Ru­
dolfa, przy ul. 5- g o  Maja w Kiel­
cach, sk radziono  różne wyroby cu- 
krernicze i ow oce ogólneh wart. 102 
zł. D ochodzenie prowadzi s fę. ■)

Dnia 4 bm. podczas targu w 
Kielcach Grosickiej W ładysław ie  
z C nącin  skradzion.o 90 zł., a na 
placu Wolności Madejskiej S ta n i ­
s ław ie  ze wsi S k iby  gin. Korzecko 
55 zł.

Dnia 4 b. m. niejacy P iękny  Jó­
zef i M atys S tan is ław  z Kielc z a ż ą ­
dali od G óreck iego  Piotra  zam. w 
Kielcach ul. T a rg o w a  6 kupna w ó d ­
ki, a gdy ten iin odmówił, pobili go  
dotkliwie i zabrali  mu kożuch.

Kto zamordował? pew nym

35.
P . G ryce brw i zm arszczył, ’ecz  

nic na to  n ie od p ow ied zia ł.
— M iss L eavenw orth dzia ła  p od  

w pływ em  osob y , wyzyskującej^ jej 
w spaniałom yślność, stan ow czość, a 
m oże naw et i m iłość — ciągnąłem  
dalej. —  W ykryjm y, kto  ma nad nią  
ty le  w ładzy, a będziem y m ieli praw ­
d ziw ego  w inow ajcę.

—  Hm! —  mruknął p. G ryce.
N ie daw ałem  za w ygranę.
— A  w ięc  m asz pan k o g o ś na

■;̂ — spytał po chw ili obojętnie.
—  N ie w ym ieniam  nazw isk. P ro ­

szę jedynie o  zw łokę.
—  Zam ierzasz pan p row adzić  sam  

*-f spraw ę?
—  Tak.
G w izdnął p rzeciągle.
— N iech  mi w o ln o  będzie zapy­

tać, czy pan zb ierasz się  do lotu  o  
w łasnych  skrzydłach; gd yb y  panu o 
fiarow ał pom oc jaki pow ażny w sp ó ł­
zaw odnik czy nie w zgard ziłb yś pan  
jego usługam i, czy n ie chciałbyś rad 
jego usłuchać?

— I ow szem , pragnę najusilniej 
p ozysk ać p om oc pańską.

U śm iechnął s ię  ironicznie.

—  Jesteś pan bardzo  
sieb ie  —  zauw ażył.

—  Jestem  pew ny m iss L eaven­
w orth .

O d p ow ied ź  ta  p od ob ała  mu się
w id oczn ie . _ ,

—  I cóż  pan u czyn ić zam ierzasz r
—  spytał. . . . .

—  N am yślałem  się  nad o d p o w ie ­
dzią. C opraw da dotych czas jeszcze  
nie miałem u ło żo n eg o  planu kam - 
panji.

—  Zdaie mi s ię — m ów ił p. G ryce
—  iż podejm ujesz pan zadanie^ zbyt 
uciążliw e, jak na am atora. L eaiejbyś  
pan uczynił, pozostaw iając mi je, 
daleko lepiej, mr. Raym ond.

—  N ie mam nic przeciw ko tem u  
i ow szem .

• r r -  C hętnie bardzo przyjm ę za­
w sze  pańskie uw agi, w ysłucham  je­
g o  przypuszczeń. Och! ja n ie jestem  
u ca le  sam olubny, ani też zarozum ia­
ły. Przyznaję, ze m ogę się  om ylić  
w  m oich przypuszczeniach i p ozw a­
lam w prow adzać s.ię na drogę w ła ­
ściw ą, O t i teraz naprzykład,^ g d y ­
byś pan zechciał op ow ied zieć , coś  
pan słyszał i w idzia ł, w ysłuchałbym  
pana chętnie.

R ad ze sp osob n ośc i, zacząłem  w
te. słow a.

—  Mr. G ryce, n iew iele  m ogę pa­
nu fak tów  p rzytoczyć i n ie na fak­
tach  opieram  me przekonanie, lecz  
tem  niem niej jestem  pew ien , że  E le­

onora n ie dopuściła  się  tej zbrodni, 
ani n aw et w ied zia ła  o  niej do chw ili, 
gdy m orderstw o zosta ło  w ykryte. 
A  pew ien  jest-m  rów nież, że  w ie  
kto jest w inow ajcą i że z n ieznanych  
mi p ow od ów  uw aża sob ie  za ob o- 
w iązek  ocalić  g o  z narażeniem  sie- 
b ie samej. Mając tak ie  dane, n ie­
trudno nam chyba przyjdzie zbro­
dniarza odnaleźć. M usim y przede- 
w szystk iem  p ozn ać poufne dzieje
rodziny. .

—  N ie znasz ich pan jeszcze c
—  N ie.
—  N ie w iesz  pan naw et, czy  

panny są zaręczon e, lub czy mają
starając , ch?

— N ie —  odparłem , z lekkiem  
drżeniem , przyszły  mi bow iem  na 
m yśl m oje przeczucia.

M ilczał krótką chw ilę.
—  M ister R aym ond —  rzekł w re­

szcie  —  czy zdajesz pan sob ie  spra­
w ę , jak uciążliw ym  i trudnym  jest 
zaw ód  d e te k ty w a ?  P rzypuszczasz  
pan zap ew n e, że mam w stęp  do  
w szelk ich  tow arzystw ? O tóż  nie. 
Jakkolw iek  m oże się  to  panu w yd ać  
n iepraw dopodobn em , jednak pom i­
m o w szelk ich  usiłow ań, nie zd o ła ­
łem  dotych czas w eiść  do pew nej sfe ­
ry. N ie m ogę sob ie  dać rady z 
gentlem anam i.

M iał m inę tak  pokorną, że  nie 
m ogłem  się  pow strzym ać od  śm iechu.

—  P rzeb ierałem  s ię  już za ka­

m erdynera francuza: bok ob rod y  w
kształcie k otletów , w ąsy  zgo lon e  
nic nie pom aga. P ierw szy  lep szy  
gentlem an —  m ów ię o  praw dziw ych  
gentlem anach, nie o naszych  am ery­
kańskich d yn d asach — otóż  p ierw szy  
lepszy gentlem an, spojrzy ty lko  na 
m nie badaw czo, ja się  odrazu  m ię- 
szatn i za n ic gra.

U baw iony, lecz i zan iep ok ojon y  
p otrosze takim  zw rotem  rozm ow y, 
rzuciłem  panu G ryce spojrzen ie  p y­
tające. . .

—  Oh! to  nam nie pokrzyżuje  
naszych p lan ów —zaw ołał pan jes­
teś  gentelm anem . M ożesz bez zaru­
m ienienia prosić dam ę do tańca.

—  Ma się  rozu m ieć .
—  Tak, "tak, a ja teg o   ̂ w łaśn ie  

nie potrafię. Um iem  w ejść do e le ­
gan ck iego  dom u, kłaniać się  g o sp o ­
dyni, uśm iechać się, mając w  k iesze­
ni rozKaz aresztow ania  jej; ale gd y  
chodzi o składanie w izyt, o  przyję­
cie udziału  w balach, ucztach  i tak  
d alej—jestem  do n iczego.

W sunął ręce w  k ieszen ie  i w lep ił 
sm ut e spojrzenie w  ga łk ę  o d  mojej 
laski.

n.
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Z Sosnowca.
(s) L e g io n iś c i i peow iacy! Zb li­

ża się dzień zjazdu naszego. Dzieli, 
w którym po dziesięciu latach speł­
nionego czynu niepodległościowego, 
zbierzemy się poraź pierwszy w 
gromadzie, aby odświeżyć własne 
przeżycia w Zagłębiu — utrwalić Je 
w  pamięci i przekazać potom ności 
Wynikiem zaś tego będą obrady.

Na zjazd winni się stawić wszys­
cy. Wielu z Was nie zarejestrowało 
się jeszcze —  ttie posiada kart u- 
czestnictwa. Wepełnijcie swój obo­
wiązek — zgłoście się zaraz do 
Kom isji rejestracyjnej lub biura 
Komitetu, załatwcie potrzebne formal­
ności i żądajcie kart uczestnictwa, 
które wydawane będą tylko do dnia 
8 bm. włącznie. Kto, nie będzie po­
siadał karty uczestnictwa nie może 
być uczestnikiem zjazdu.

W imieniu Komitetu wzywam 
Was, Obywatele, do załatwienia w y­
maganych formalności i punktualne­
go oraz obowiązkowego stawiennic­
twa się na zbiórki zjazdu.

/. Plebanek-Orlicz
Komendant Zjazdu.

(s) O tw a rc ie  w ys ta w y . W so- 
f  sotę dnia 8 bm. odbędzie się otwar­

cie wystawy ruchomej prób i wzo­
rów przemysłu krajowego.

Zaproszenia na otwarcie wyda­
je biuro wystawy ul. Czysla nr. 9 
lei. 53.

(s) O d czy t o  gen. Bem ie. W 
niedzielę, dnia 9 bm. staraniem rrHe,- 
scowego koła TNSW . odbędzie się 
w sali gimnazjum im. Staszica o 
godz. 5 popołudniu ilustrowany prze­
zroczami odczyt prof. P iwki z Kra­
kowa pt. »Doia i niedola gen. Bema«. 
Wstęp 1 zł., dla młodzieży szkolnej 
40 gr.

(s) S am ow ys ta rcza ln ość  g o ­
spoda rcza . W sobotę, d. 8 b. m. o 
godz. 5 ej wieczorem w sali kina 
«Zagłoba» w Sosnowcu staraniem 
lig i samowystarczalności gospodar­
czej w Z a g ł ę b i u  odbę­
dzie się odczyt p. W. Bieleckiego, 
prezesa L. S. O. w Warszawie. Ce­
lem odczytu będzie rozwinięcie w 
mieiscowem społeczeństwie propa­
gandy na rzecz popierania wytwór­
czości krajowe', a tern samem po­
pierania bilansu handlowego Polski.

(s) O dbudow a  ka p licy . W zw ią­
zku z powyższą notatką zamiast na­
zwiska p. dyr. M irowskiego z fabry­
k i Fitznera i Gampera, umieściliśmy 
nazwisko Niewiarowskiego, co ni- 
niejszem prostujemy.

(s) U s iłow an ie  sam obó js tw a . 
Onegdaj o godz. 10-ei rano Helena 
Robok, zam. przy ul. Małachowskie­
go 7, usiłowała pozbawić się życia 
przez wypicie kwasu solnego. De- 
speratkę, po udzieleniu jej pierwszej 
pomocy, przewieziono do szpitala 
renardowskiego. Przyczyny samo­
bójstwa narazie nie ustalono.

(s) D ro b n y  p o ża r. W ub. wto­
rek o godz. 2 po poł. w mieszkaniu 
Leizora Dajtelcwajga, zam. przy ul. 
Warszawskiej 16, zapaliły się.;szmaty 
od pieca. Pożar przy pomocy straży 
ogniowej został ugaszony. Strat żad­
nych nie było.

(s) K radz ieże . Onegdaj wieczo­
rem z korytarza domu, znajdującego 
się przy ul. Modrzejowskiej 19, skra­
dziono belę płótna białego, wartości 
710 zł., własność Izraela Elsztajna.

W ub. wtorek skradła z miesz­
kania Szlamy Rozenbluma, Targo­
wa 4, palto, wartości 147 zł. niejaka 
Wodzisławska, zam. przy ul.’ Modrze- 
fowskiej 29.

Z Będzina.
(b) Z  ko n fe re n c ji ro ln e j. Na 

wtorkowej konferencji rolnej pod 
przewodnictwem starosty J. Boxy, 
omawiano sprawę budżetu na rok 
przyszły oraz zastanawiano się nad 
dalszą organizacją spraw rolnych.

W końcu konferencji została p o ­
wołana do życia komisja rolna do

której weszli pp.: Weichfer, Wylężek 
i Bogusławski.

(b) „ t la k o a c h *  — „V ic to r ia * .  
W niedzielę odbędą się zawody 
sportowe w p iłkę nożną o wejście 
do klasy *A« pomiędzy drużynami 
»Victorią« z Częstochowy i »Hako- 
achem« z Będzina.

(b) D w a m iesiące w ięz ien ia . 
Marfanna Gola, służąca u p. Łabę- 
dzlów Ksawerowska 51, w czasie 
nieobecności domowników skradła 
garderobę męska i damską, ulatnia­
jąc się w niewiadomym kierunku.

Po paru tygodniach złodziejkę 
zdołano odszukać, a onegdaj sta­
nęła ona przed sądem pokoju w 
Będzinie, gdzie po rozpatrzeniu spra­
wy sąd ukarał ją dwumiesięcznym 
więzieniem.

(b) N ie szczęś liw y  w yp a de k  
tra m w a jo w y . W dniu wczorajszym 
pomiędzy godz. 7 i 8 rano, obok 
remizy tramwajowej w Będzinie, 55- 
lefni M. Kasza, motorniczy tramwa­
jowy przy spinaniu tramwajów do­
stał się pomiędzy bufory, które 
zgniotły mu prawą stronę klatki 
piersiowej i rękę.

W stanie nieprzytomnym prze­
wieziono go do szpitala powszech­
nego w Będzinie, gdzie dopiero po 
dwugodzinnych zabiegach lekarskich 
odzyskał przytomność.

Ogólny stan zdrowia ofiary nie­
szczęśliwego wypadku jest zagro­
żony.

Łc-_ir:-g.vnr h.h./i.ki

Z Grodźca.
(g) R o zw yd rze n ie  szum ow in  

grodzieckśch . Uniegła niedziela w 
Grodźcu minęła pod znakiem w y­
stępu bandy znanych na tutejszym 
terenie: Marjana Lisa, Mieczysława 
Baci, Jana Orpycha i Józefa Czui.

Dobrana la czwórka, karana już 
przez sądy, uzbroiwszy się w długi 
rzeźnicki nóż, wtargnęła do lokalu 
orkiestry grodzieckiej i steroryzo- 
wawszy obecnych na sali muzykan­
tów, rozpoczęła swoja niszczycielską 
robotę.

Napastnicy strzaskali kilka in 
strumentów muzycznych, połamali 
stoły i ławki, których szczątki wy­
rzucili na ulicę i oddalili się w stro­
nę »Zabłocia«.

Po drodze banda odwidziła mie­
szkanie robotnika Teofila Kidwy, 
gdzie znów pokazując posiadany nóż, 
zdemolowała urządzenie mieszkania. 
Na oachodnem Kidwie skradziono 
80 zł. Poszkodowany oblicza swoje 
straty na 400 zł.

Ukoronowaniem niszczycielskiej 
działalności czterech zwyrodniałych 
osobników był napad na przecho­
dzącą ulicą mieszkankę Grodźca 
Sfefanję Kidwa, której opryszki po- 
kraiali nożem palto zimowe, wartoś­
ci 190 zł. Policja wszczęła natych­
miastowy pościg za napastnikami, 
z których zdołano ująć Orpycha i 
Czuję, L is i Bacia zdążyli zbiec.

Z Czeladzi.

(c) Z  za rzą du  m iasta . Na o-
statniem posiedzeniu przybocznej 
rady komisarycznej, odbytem w dniu 
3- bm., rozpatrywano podatki i przy­
gotowywano budżet na 1929/50 rok.

(c) U ruchom ien ie  lin ii tra m ­
w a jo w e j C ze ladź—B ędzin . Prób­
na jazda na lin ji Czeladź—Będzin 
rozpocznie się prawdopodobnie przed 
świętami. Uruchomienie stałej ko­
munikacji nastąpi w połowie stycz­
nia lub początkach lutego 1929 r.

(c) S ta tys tyka  p ro d u k c ji r o l­
nej. G łówny urząd statystyczny w 
Warszawie rozesłał do wszystkich, 
samorządów formularze statystyki 
produkcji rolnej celem wypełnienia.

Wszyscy właściciele, względnie 
dzierżawcy gospodarstw w i n n i  
podać spisującym ilość posiadanej 
ziemi w morgach lub prętach i jej 
zużytkowanie w r. b. Na terenie 
Czeladzi spisu dokonaią urzędnicy, 
wydelegowani przez zarząd miasta.

(c) R ozm yś lne  uszkodzen ie
8 'o d o ły . Majcherczykowa Julja, 
Nowa 3, oskarżyła Ignacego Maj- 
cherczyka M. Bytomska 85, że u- 
szkodził stodołę, która jest ich 
wspólną własnością.

Winnego policja pociągnęła do 
odpowiedzialności sądowej.

Z Dąbrowy.
(d) H . ,  y o rg a n iz a c y jn y  k o ­

m ite t ko b ie cy  sa m o w ys ta rcza l­
nośc i g osp o d a rcze j u rzą dza  w 
piątek dn. 7 b. m. w seii Ogniska 
w Dąbrowie Górniczej odczyt, który 
wygłosi p. Wacław Bielecki na te­
mat »samowysłarczalności gospo- 
darczej«. Początek o godz. 19-ej.

Nie wątpimy, iż ze względu na 
ciekawy i niezwykle aktualny temat 
odczytu, jak i na osobę prelegenta, 
który jest prezesem lig i samowy­
starczalności gospodarczej w W ar­
szawie — społeczeństwo Dąbrowy 
tłumnie pospieszmy na odczyt.

Ceny miejsc od 20 do 50 gr.

(d) O szus t w ro li m agazyn ie ­
ra  h u ty  S tasz ic . W ub. wtorek 
o godz, 7 rano do sklepu Szuiima 
Najera w Modzreiowle przyszedł ja­
kiś osobnik, który przedstawił się 
za magazyniera huty Staszica i za­
żądał wydania 150 kg o w s a ,  
oświadczając Najerowi, by tenże 
po należność zwrócił się do dyrek-f 
tora huty. Naier nie przeczuwając 
nic złego, w yda ł owies i na drugi 
dzień zg łos ił się do dyrekcji huty 
po odbiór pieniędzy. Okazało się, 
że Najer padł ofiarą oszusta War­
tość owsa wynosiła 70 zł. Docho­
dzę/ ’ • policja.

Z Zawiercia.
(z) P. m in is te r, p. m in is te r. 

Wczoraj po południu rozeszła się w

Zawiercia p. ministra Składkow- 
skiego.

W związku z tą wersją w mieście 
nastąpiło zrozumiałe zdenerwowa­
nie, jakoteż ożywiona działalność 
władz.

Niestety, p. minister do późnego 
wieczora nie przybył, zmieniając 
widocznie marszrutę.

A szkoda, p m inister bowiem 
m iałby w Zawierciu szerokie pole 
do swych zarządzeń sanitarnych.

(z) P osiedzen ie  L .M .R z. Dziś 
o godz. 8 wieczorem w sa l/ rady 
miejskiej odbędzie się posiedzenie 
lig i morskiej i rzecznej. Na porzą­
dku dziennym znajduje aię m. in. 
sprawa wyboru nowych władz lig i 
w Zawierciu.

(z) O dznaczen ie  d y r .  M ack ie ­
w icza . Naczelny dyrektor tow. akc. 
»Porębia« inż. W ładysław Mackie­
wicz odznaczony został srebrnym 
krzyżem zasługi.

Dekoracji z polecenia p. woje­
wody do.vona p. starosta Kowalski.

mieście pogłoska o przyieź : do

2 Olkusza.
(o i) P ogadanka  o g ru ź lic y . 

W dniu 6 b. m. odbędzie się w sali 
domu robotniczego w O kuszu  (o go­
dzinie 6 i pó ł wiecz.) pogadanka na 
temat gruźlicy, jako choroby spo­
łecznej. Pogadankę wygłosi dr. j. 
Łapiński. Wstęp bezpłatny.

(ol) W ypadek  na s tac ji K o z ­
łó w . W dniu 4 b. m. wieczorem 
w czasie przechodzenia p r / ez  tor 
kolejowy na peron stacji Kozłów, 
parowóz pociągu osobowego, dążą­
cego w stronę Sosnowca, uderzył 
buforem w głowę W ładysława L i­
powicz^, pracownika jednego z oko­
licznych dworów, odrzucając go na 
peron. Poszkodowanego w ciężkim 
stanie, po udzieleniu pierwszego 
opatrunku przez felczera kolejowego, 
przywieziono do szpitala w Olkuszu.

ogryziony noś
w szk lance  w ódk i.

Kaftan bezpieczeństwa uspokoił pisaną furjstks.
Wspólnie mieszkań, wspólnie pro­

wadzili gospądarstwo pp. Stefan 
Małolepszy i Edmund Sochacki 
(Warszawa, Brukowa 7).

Dla zabicia czasu, zaprosili do 
kawawalerskiego gniazdka nadobną 
Leosię Bams (Czerniakowska 193), 
spacerującą co wieczór po M arszał­
kowskiej.

W ypito "sporo wódek gatunko­
wych. Panom kurzyło się z czu­
pryn jak z wulkanów. Podczas po­
żegnania, wynikła znienacka g łoś­
na awantura.

Pomacawszy się po kieszeniach, 
p. Małolepszy zaczął urągać pannie 
Leosi, oskarżając ją o kradzież 70 
ztotych.

W odpowiedzi niewiasta złapała 
butelkę po piwie i bęc gospodarza 
w głowę.

Za przyjacielem u ią ł się. p. S o ­
chacki, lecz wyszedł na tem jesz­
cze gorzej.

Leosia zarzuciła mu ramiona na 
szyję, złapała zębami za nos i od­
gryzła.

Straszny krzyk pobudził sąsia­
dów'. Posłano po policję.

Sżalającą niewiastę s iłą  odpro­
wadzono do komisariatu. Ponieważ 
awanturowała się w dalszym ciągu, 
przodownik polecił ubrać ją w kaf­
tan furiacki.

A  tymczasem w mieszkaniu trwa 
ły  poszukiwania. Zajrzano pod stół, 
pod krzesła, pod łóżko. Wreszcie 
znaleziono odgryziony kawałek no­
sa w szklance, napełnionej do po­
łow y gorzką angielską.

Tak zakończył się bal w ka ­
walerskim pokoju na Pradze,

W©SS mief żonę łysą, niż garsonkę.
Brutalna zemsta upartego męża

Wytworna rzymianka, signora 
Roboa de Sperio, nie chciała po­
zostawać w tyle poza modą i pra­
gnęła koniecznie obciąć sobie włosy.

Małżonek tei damy, signor Achil­
les Roboa, człowiek widocznie kon­
serwatywnych poglądów, zaprotesto- 
przeciwko temu gwałtownie, ale żo­
na lekceważyła sobie opozycje mę­
żowską 1 udała się do fryzjera, aby 
się poddać operacji postrzyżyn.

Mąż pełen gniewu, dysząc chęćią 
ukarania żony, pośpieszył za żoną 
do salonu fryzjerskiego.

Doczekał tej chwili, kiedy ostatnfe

pukle czarnych w łosów pani Roboa 
spadły pod nożyczkami, wbiegł do 
salonu, każąc fryzjerowi pod groźbą 
rewolweru przytrzymać mocno klien 
tkę, a potem pochwycił "brzytwę 
i o go lił nieposłusznej żonie głowę 
tak, że wyglądała jak bilardowa 
kula.

Przerażona kobieta, spojrzawszy 
w lustro, zemdlała, a brutalny mał­
żonek rzekł:

— Jeżeli nie chce mieć w łosów 
jak kobiecie przystoi, to przynaj­
mniej należy to zrobić gruntownie
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N ew y ,ork 8.90 
L ondyn 45.25 l/g 
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P raga  26.42'/*
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AKCJE.
Warszawa, 6.12.

M ałopolsk i 27.—
B ank P o lsk i 176,00—175.—

S iła  i Ś w ia tło  U em . 108,—  
C u k ier  50,00—60,50 
Fi r lei 66.—
N o b el 25.50
L ilpop 4U,25—*40.75—40.60 
M odrzcjów  55 .00—55.25 
f^orblin 205.00 „  oc
O stro w ieck i ser i a B 100.H0—98 
R udzki 44.50
S ta r a c h o w ic e  40.70—c.8,50 
14 a ber busz 225.—

Tendencja: niejednolita

,-9 9 ,5 0

w  S osnow cu , K ościelna 1.
p o l e c a  

n iezrów n anej dobroci torty , 
cukry, h erb a tn ik i  

po cen ach  m ożliw ie  n isk ich ,

Te!. 5-13

H U R TD E T A L

METALOWE  ̂
w różnych 

kolorach

Łóżka amerykanki składane,
Łóżka ozdobne rozbierane,
Łóżeczka dziecinne,
UMYWALNIE 
Wycieraczki metalowe różnych wielkości.

„METAISPUZĘT89
SO SN O W IE C , UL. MAR JACKA 

(PO G O Ń ) N r. 5. Teł. 3-91.

D o g o d n e  w a r u n k i  p ł a t n o ś c i .

Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Dąhrowskiem
S p .  A k c .

niniejszem podaje do wiadomości swych odbiorców prądu w  Sosnowcu

i e  w sobetę, dnia 9 grudnia r. b. wyłączany bądzie prąd 
w dzieiniey Stary Sosnowiec i w santrum miasta,

obeim ującem  ulice D ęb lińską, 3  M aja. C zy s tą . K rzyw ą, K oftą- 
ta ja  i S a d o w ą  n a  p rz e c ią g  c z a su  od  g o d z . 8  do  U  ra n o .

Znana Firma w SosncwGn
Jana

i l z l i s l c i e g ©
Kościelna 2 i Nowopogońska 23.

P o leca  w ła sn ej m arki o b u w i e
z gum ow ani! podeszw am i,
oraz posiada duży zapas obu w ia  m ę­
sk ieg o , dam sk iego  i d z iec in n ego , w szy  
stk o  w  najlepszych  g a tu n k ach  i  naj­
n o w szy ch  fasonów .

rzyjm uje do rep eracji k a lo sze  
i  śn ieg o w ce .
O b słu g a  sz y b k a  1 so lid n a , ceny  

n a jb ard z ie j k o n k u ren c y jn e .

F irm a  istnieje o d  1911 r.

I H I O D

YACylóernia R» ME
w S osnow cu , K ościelna 1. Teł. 5-10.

przyjm uje  
w sze lld e  zam ów ien ia  

w  zakres cuk iern ictw a  
w chodzące.

DROBNE OGŁOSZENIA.

N a u k a  i w y c h o w a n ie

Chcesz otrzymać posadą? Ł
u k o ń czy ć  kursy fachow e, k o resp o n d en cy j­
ne profesora S ek u lo w icza , W arszaw a, Z d ­
row ia 42. K ursy w yu czają  listow nie: b u -  
chaltęrji, rach u n k o w o ści kupieck iej, k o ­
resp on d en cji handlow ej, stenografii, n a u ­
ki handlu, praw a, kaligrafii, p isan ia  na  
m a szy n a ch , tow arozn aw stw a, a n g ie lsk ieg o ,  
francusk iego , n iem ieck iego , p iso w n i, oraz  
gram atyki polsk iej. P o  uk oczentu  ś w ia ­
dectw o. Ż ądajcie prospektów .

K u p n o  i s p r z e d a ż .

Sprzedam  2 m aszyn y , garderob ę i o to  
m anę. W ia d o m o ść  „E xpres w D ąbro-

p o d  g w a ra n c ją  p raw d z iw y  
Cena obesnia zn iżana

za 5 kg. zł. 10.50— 3 kg. 11.25
Najlepsze grzyby  kresow e 

tylko w s k l e p i e
Koziołkowa i Jądryczka

S osnow iec , 3-go Maja 21.

i f e J S e p s s e
ru m y , k o n iak i, lik iery , w in a  le cz ­
n icze , s to ło w e  i o w o c o w e , ś l i ­
w ow ice , s ta rk i, ży ln ió w k i i w ó d ­

ki m o n o p o lo w e  
t y l k o

przy ulicy 3-go Maja 21 
w  Sosnowcu.

Gwarantowanej dobroci
K onserw y, m ary n a ty , se ry , śle­
dzie  k ró lew sk ie, w ędliny, św ią­
teczne  p ierniki, karm elki, czek o ­

ladki
—  ty lk o  w  sk lep ie  —

K ozlołtow a i JądryczKa
S o s n o w ie c ,  3-go M aja 21.

wie.

Bilard kręg ie lk ow y  w dobrym  stan ie  d o  
sprzedm a. W iadom ość  w „B xuresie  ■ ..

Portret na gwiazdkę T
pocztów ek  w y k o n a n y ch  artystyczn ie  za  
10 zł. w  Z agładzie  N o w o czesn e) F o togram  
„S tu d io” w S o sn o w cu , ui. 3 -g o  M aja v is  
a v is  K ośció łk a  k o l e j o w e g o . __________

Do sp rzedan ia  Kitna fur d r z e w a  w i ą z o ­
w e g o , cen a  przystępna, nad atące  s ię  

dla sto larzy  i k otod ziei. W iad om ość  Z ając  
Józef w B obrow nikach ,

Cukiernia H. iHEYA
w  S o s n o w c u ,  K o śc ie ln a  1 . T e !. 5-10.

U p rasza  Sz. K lijen te ię  o w czesn e  
zam ów ien ia .

W  hu rcie  sp ecja ln y  rabat.

Kw alifik ow any m echanik  -  trykotarz, ka­
waler, obeznany z o b s łu g ą  i. napraw ą  

m aszyn  d o  sz y c ia , m aszyn  irykolarsK tch  
rza k a io w y ch . p łask ich  i o k rą g ły ch  z p o ­
pędem  elektrycznym  i ręcznym , oraz o b e ­
znany z napraw ą św ia iła  e lek tryczn ego , 
zm ieni p o sa d ę  od  1 -gó  styczn ia . L a s .ia v e  
z g ło sze n ia  d o  adm inistracji „E xpresu ^ a -  
edebia'1 nod -M eehan L " .
9 to ltzen u e  zd o ln e  panny d o  nauioi s z y c ia .  
*  P racow n ia  su k ien  „M arja“, M odrze­
jew sk a  27.

Posady i prace. Z g u b io n e  d o k u m e n ty

zdolni fsruiierze stali i karnśsrze
poszuk iw an i do  n a tychm iastow ego  w stąp ien ia

Spółka Akcyjna Ferrum •Katowice 2.

0  Największe w Zagłębiu Największe w Zagłębiu 9
|  S K Ł A D Y  F U T E R
2L. Soldsztein i N. Tenenberg

B Ę D Z I N  S O S N O W I E C ,
ul. K o łłą ta ia  14, I-sze  p ię iro  3 -g o  M aja 19 (vis a vis dworca gł.)

Telefon Nr. 140. Telefon Nr. 344.
ft P O L E C A J Ą :  futra dam skie ł m ęskie, kołnierze, efole i t. p. oraz
^  różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze.
2  W V K O N Y W A 5 A  we w ł a s n y c h  warsztatach, wszelką robotę,
0 w zakres kuśnierstwa wchodzącą.

U rzędnikom  ulga w sp łacie . U rzędnikom  ulga w sp łac ie .9o

C H O R Z Y P Ł U C A
S p yta jc ie  s ię  sw eg o  lakarza, a ten  wam  potw ierdzi, i e  od su ch o t um iera  

w ięcej ludzi u iż od in n ych  chorób. Każdy w ięc  k to  c ierp i na kaszel, bronch i^  
chryp k ę, za fleg m ien ie  p łu c, oraz k o k lu sz  p o w in ien  natychrm ast zabrać sie do  
leczenia". Dobrym  środk iem  na choroby p łu c  okazał s ię  preparat P  A u t  3  O L .  
Przy użycia  P A G O S O L U  w  k rótk im  czasie  g m ie  k a sze ., w zm aga s ię  
apetyt i chory n ab iera  cia ła .

F  A G O  S  O L dostać  m ożna w e  w szy stk ich  aptekach .

Wolne miejsca
1928 roku.

K andydatów  d o  policji państw ow e) na 
w yjazd 15, w a lcow n ik ów  w m iejscu  7, h a ­
kerzy  3, p ieco w ych -n agrzew aczy  5, nadru- 
karz na blachę i że la zo  1, m aszy n istek  
p o ń czo sza rek  2, służby  dom ow ej kob iet 10.

K olejność kandydatów , którzy będą  
kierow ani d o  pracy: 1) pozbaw ien i d o ­
raźnej akcji państw ow ej, 2) k orzystający  
z doraźnej akcji państw ow ej, 5) k orzy sta ­
jący z za siłk ó w  u staw ow ych , 4) p o szu k u ­
jący prac. Z g ła sz a ść  s ię  d o  urzędu p o śred ­
nictw a praey w S o sn o w c u .

W ubiegłym  dniu zak łady  pracy z g ło ­
siły 16 w olnych  m iejsc.

P itPP sk ierow a) do pracv 19 o só b .

Pusrzeuny cze la d n i*  fry zje tsa i luo ento- 
piec na u k ończen iu  praktyki, o d  dnia  

15 grudnia. G órn y  Ś lą sk , S iem ia n o w ice ,
B ytom sk a  47, lan Strzelba._______ _
I ^ zie ln eg o  o rg a m za to ia  i referenta p o szu -  
U  ku iem y natychm iast. Partia „Praw o  
Ludu “, M ysłow ice , ul. vto d rzeiow s< a  2. 

ulrzeuna uczen nica  d o  p rasow an ia  m ę­
sk iej b ie lizny . Z g ło sz en ia  S o s n o w ie c ,  

Aleja i2,_____________________  .

Ou 15 grudnia potrzebny cz ło w iek  u o  
ro zw ożen ia  gazet iub kolporter na 

N iw k ę, M cdrzejów , D ańdów kę. Z g ła sza ć  
s ię  d o  „ tx p r e su  Z a g łęb ia ” S o s n o w ie c ,  P ił­
su d sk ie g o  8.

H erszo n  W olf Lubelski zgub ił d o w ó d  o -  
soD isty  w yd any przez sta ro stw o  w  lę- 

drzejow ie, oraz  k siążk ę  w o jsk o w ą  w ydaną
przez PKU. ledrzeiów  _________

y s  K arol zguoit k siążk ę  K asy C .ńoiycn  
w veld nej w S o sn o w cu . ___

/■“'tg n o le k  oiaiiidldwcT z buoita leg iiy m a cię  
Ł J  za siłk o w ą  nr. 11792 w ydaną przez 
P U P P . w S o sn o w c u .

b

R O Ż N E . i

T T odaję d o  o g ó ln e) w ia d o m o ści, że  p em o -  
r  m ocnictw o d o  zarządu w m oim  dom u  
przy ul. Kuźnickiej nr. 22 w S o sn o w c u  d a ­
ne p . T argow ntk ow i, un iew ażniłem  od  l 
października rb Dr C ia ło w icz   3

k a lo sz e  ż e ­
luje oraz

Harnasie

Cukiernia R. HEY A
w S osnow cu , K ościelna 1. Tel. 5-1Q.

p o l e c a  
w ie lk i w ybór p iern ik ó w  

n a  nadchodzące  
ŚW IĘTA BOŻEGO NARODZENIA

Śniegowce,
z sjum ow em i p o ­
deszw am i. S o s n o ­

w iec, C z y sta  9,
Kow alsk i.
' e  ag in ą ł p iesn  indty, iditer, czdruy z zę-  
^  bern w ystającym  przed szczęk ą . Ł ask d- 
w y zn alazca  zech ce  od d ać za w y n a g ro ­
dzeniem  pod S o sn o w ie c , Teatralna 1, d j  
W. G i a c ara .  ______      .

Snieqowce i Kalosze baruzo n i s ­
k ich  cen ach . P ro szę  s ię  przekonać. U lica  
T a rg o w a  21, Ku im a.  .

Ogłoszenie. JSSLTVK S“;
dniem  dzisiejszym  otw orzyłem  warsztat ta- 
picersk o  - dekoracyjny w S te icu  przy ul 
Kuźnica 17, o b o k  i rzyźa w d om u w iasn ym . 
Przy m uie obsta lu nk i w za k res fachu w ch o ­
dzące. C en y  kon ku rencyjne. Przerabiam  
stare m eble. P o zo sta ję  z  sza cu n k iem  S te ­
fan L edw och .

Druk. Zagłębia" 3 oe  nowise, ui. Isa ira ln a  lei. 4


